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PROZA
Lidka Iwanowska-Szymańska

Kołysanka lalki

Oj, kołys mi się, kołys, kolibecko z łyka.
Oj, to ja sobie pójda tam, gdzie gra muzyka.
Łoj, usnij ze mi, usnij, ma córecko miła, córecko miła.

Gramofon cichnie. Babcia całuje w czoło. Włącza lampę z dzierganym abażurem.
– Patrz, to słońce! – mówi babcia i patrzy na lampę.

Brzozowe duchy dobijają się do okna.
– Nie wpuścimy ich – szepcze. – Spójrz, na słońcu mieszka Marysieńka. W pasiaku, 

wełniaku. Na szyi ma korale, a na nogach haftowane buty. Marysieńka pięknie wycina. 
Wycina kotlety mielone, ziemniaki z masłem i placek drożdżowy. Czujesz, jak pachnie? 
– pyta babcia. – Cały dom pachnie plackiem. Zapach unosi się dalej, do sąsiadek.

– Klatkowych?
– Klatkowych. Tych przyjaciółek od lalek. Szyją z Marysieńką lalki na maszynie. Ma-

szyna zbiera myśli sąsiadek i lalkom oddaje.

Jednej maszyna oddaje dziadka, tego, co spadł ze schodów.
Lalka niesie go, hen, daleko.
Drugiej maszyna oddaje mamę, tę, co ją pan zaczarował i zabrał.
Lalka ją niesie, hen, daleko.
– Ale babci maszyna nie oddaje?
– Nie, bo babcia też szyje na maszynie lalki. 

Trzeciej maszyna oddaje ślubny kapelusz. 
Czwartej maszyna oddaje Jezusińka ciałuśkiego. 
Piątej maszyna oddaje gąski i Niemca złego, i ruskiego żołnierza, jeszcze gorszego. 
Szóstej maszyna oddaje wielkie łapy i sińce na udach. 
Siódmej maszyna oddaje śpirytus i kieliszeczek. 

Lalki niosą to wszystko, hen, daleko, a potem wracają. 
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Marysieńka wkłada lalkom oczy, czyste, niebieskie tęczówki w paski. Te oczy widzą. 
Marysieńka maluje im usta, czerwone jak serce. Te usta śpiewają. Marysieńka wkręca 
lalkom długie, proste nogi. Te nogi tańczą. Wkręca im ciepłe, drobne ręce. Te ręce 
przytulają. 

Lalki przytulają i mówią: Marysieńko, bądź sobą! 

Oj, zasło słonko, zasło, gwiazdki powschodziły.
Łoj, usnij ze mi, usnij, ma córecko miła, córecko miła.

Babcia gasi lampę. Wkłada wełniak, pasiak i buty na obcasie. Wyciąga z lakiero-
wanej torebki chustkę i wciska pod nią loki. Maże poliki szminką i wychodzi. Idzie tam, 
gdzie gra muzyka.

Jesówka, 4 grudnia 2020

Fot. Żaneta Nalewajk-Turecka


